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Bić żyda... po kieszeni!
Nie będziemy wolnym narodem, dopóki nie pozbędziemy się żydów z Polski

my tę spraw ę, aby raz w resz-Są ludzie w Polsce, którzy 
dziś jeszcze nie rozumieją gro- 

■ zy niebezpieczeństwa, jakie 
i zawisło nad naszym Narodem 

w postaci 4-milionowej masy 
i żydowskiej. Już nie tylko nasi 

przeciwnicy polityczni, ale na 
w et przyjaciele zwracają sie 

! niekiedy z pytaniem dlaczego 
wciąż piszemy o żydach?

Otóż piszemy i mówimy o 
żydach w  Polsce dlatego, iż na 
podstawie dużej ilości nagro- 

j madźonyeh dowodów żydzi 
I stanowią dla Narodu i Pań- 
I stw a Polskiego najgroźniejsze 

w chwili obecnej niebezpie
czeństwo. Już sam fakt, że ma
sa żydowska, mieszkając w na 
szym  kraju od 500 lat. nie za
sym ilowała sie, stanowi groź
bę, stanowi niebezpieczeństwo 
dla należytego rozwoju nasze
go społeczeństwa. Gdyby ży- 

1 dizi poprzestali tylko na swej 
odrębności narodowej, gdyby 
zadowolili się wypływającym i 
stąd wolnościami, jakimi się w 
naszym kraju cieszą. Gdyby... 
Ale oni dążą wszystkim i, prze
ważnie podłymi sposobami i 
środkami do tego. aby Naród 
nasz podporządkować swoim  
zbrodniczym celom, oni usiłują 
sprowadzić nas do roli zw y
czajnych swoich sług. Usiłują 
żydzi już nie tylko życie go
spodarcze, ale cale nasze ży 
cie publiczne wraz z organiza
cją państwową podporządko
wać swoim interesom.

Jasnym więc się staje, że Na 
ród Polski, chcąc być istotnie 
Wolnym narodem w e własnym  
Państwie, musi się bronić, mu
si przeciwdziałać dążeniom pa 
Sożyta żydowskiego. Myśmy 
Przejrzeli już na w ylot inten
cje żydowskie i dlatego wciąż 
Przypominamy, wciąż omawia

cie całe społeczeństw o polskie 
zrozum iało ją na rów ni z nami 
i stanęło  oiboik nas do walki. Z 
tych sam ych pobudek w yp ły 
w a działanie organizacji, s to ją
cej na straży  interesów  Naro
du Polskiego. Stronnictw o Na
rodow e nie dla jakichś ubocz
nych celów rzuciło hasto nie
ustępliw ej walki z żydam i, ale 
w  trosce o przyszłość następ 
nych pokoleń Polaków . Mamy 
bowiem  pełne poczucie odpo
wiedzialności za przyszłe losy 
Polski, k tóre p rzy  naszej b ier
ności m ogłyby ukształtow ać 
sie katastrofalnie. D latego też 
w alka z żydam i musi się to
czyć konsekw entnie, n ieustę 
pliwie, na  całym  froncie, na 
w szystkich jego odcinkach ró
wnom iernie. W alka ta  nie m o
że się ograniczyć do jakiegoś 
(bicia żydów  po głow ach lub 
w ybijania szy b  w ich sklepach. 
T aka w alka nie przyniosłaby 
pożądanych rezultatów . W alka 
musi się toczyć na froncie go
spodarczym;. Bić żyda i ow 
szem, ale po... kieszeni.

Tw ierdziliśm y to już dawno 
i to  nasze tw ierdzenie znala
zło ostatnio uzasadnienie w 
przeprow adzanych przez Str. 
N arodow e w YYielkopolsce ty 
godniach propagandow ych pod 
hasłem  „W ielkopolska bez ży-

| dów “. P rzebieg  tycli tygodni 
j m ieliśmy m ożność obserw o

w ać w szeregu m iast. Obok rc 
alnych korzyści polskich a 
s tra t żyodw skich tygodnie 
zw róciły  niew ątpliw ie uw agę 
społeczeństw a na istotę zagad
nienia. Ludzie prości zaczęli 
się zastanaw iać nad tym, że 
jednak żydzi to m uszą być 
ziem, skoro z takim  zacięciem 
Polacy żydostw o zw alczają. 
Był to punkt zw rotny  w  spo
sobie myślenia. Przekonano 
sie bowiem, że nie od góry ale 
w łaśnie od dołu trzeba w al
czyć w Polsce ze złem. P aso 
ży ta  żydow skiego można bo
wiem przyrów nać do drzew a, 
którego w ierzchołki ' stanow i 
wielki przem ysł i kapitał ż y 
dowski a korzenie, czerpiące 
soki odżyw cze dla tegoż, s ta 
now ią milionowe m asy  drobne 
go handlu i rzem iosła żydow 
skiego. Odciąć te korzenie, 
stw orzyć w arsz ta ty  i sk łady 
polskie, a uschnie niew ątpliw ie 
■cafe drzew o kapitału żydow 
skiego- W  ten sposób możemy 
nie tylko stw orzyć  egzysten
cję dla milionów Polaków , ale 
— poniew aż z m ałych pow
stają zw ykle rzeczy wielkie,— 
stw orzyć  także pełne gospo
darstw o narodow e.

Tygodnie pod hasłem  „W iel-

ponadto uw agę kupujących, że 
pieniądze należy tak w yda
wać, aby one później poiśred- 
nio nie szkodziły interesom  Na 
rodu i P ąństw a Polskiego. Ż y
dzi bowiem  są kierow nikam i i 
propagatoram i komunizmu, — 
k tó ry  pod min owu je nasze pań
stw o, a pieniądze zaniesione 
do żyda obracają  się potem 
przeciw ko nam samym. Znane 
są przecież w ypadki, kiedy to 
bogaci przem ysłow cy i kap ita
liści łódzcy — żydzi dawali 
grube pieniądze n a  robotę ko
m unistyczną. P ieniądz w ięc za 
niesiony dio żyda obraca się 
przeciw ko naszem u państw u.

Ale nie tylko to. Każdy o j
ciec rodziny m usiał pom yśleć 
sobie O1 tym, że kiedyś jego 
dzieci będą m usiały zdobyć 
kaw ałek  cbleba. Trudno im to 
przyjdzie, jeżeli m y  zaw czasu 
nie usuniem y z drogi tej milio
nowej m asy, k tó ra  na każdym  
kroku zagradza m łodemu po
koleniu. C ałkow itą słuszność 
mieli au torzy  ulotki antyżydow  
sklej, kolportow anej w  jednym  
z m iast W ielkopolski, kiedy w 
cztero  w ierszu pow iedzieli:

„Jeśli dbasz o dzieci Twoje, 
Swój do sw ego idź po swoje, 
Bo kto u żyda kupuje,
Nędzny los dzieciom gotuje."

Istotnie, tak jest! Nędzny los 
zgotujem y sw ym  dzieciom, je
żeli nie będziem y raizem ramię 
p rzy  ramieniu, na  w szystkich 
odcinkach w alczyć z groźnym  
wrogiem  w ew nętrznym ! O 
tym  szczególnie powinniśm y 
pam iętać i zapoczątkow ane ty 
godnie antyżydow skie powin- 

I ny we w szystkich  m iastach 
trw ać  tak długo, aż ostatni 
żyd  opuści granice h istorycz- 

I nej W ielkopolski.

kopolska be:z żydów " zw róciły

„B 0 j K 01
ekonomiczny 
i ow szem "
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W niedzielę ub. o godz. 5-tej w 
sali Parku M iejskiego w Strzel
nie odbyło się zebranie uroczy
stościowe Koła Stronnictwa N a
rodowego, połączone z uroczystą  
dekoracją „mieczykam i Chrobre 
go“. Obszerna sala zapełniła się 
członkami, gośćm i i sym patyka
mi ruchu narodowego.

Pow itaniem  obecnych, oraz zło 
żenieni raportu prezesowi pow ia
towemu kob radcy Trzcińskiemu  
rozpoczął kierownik K oła m iej
scowego kol. Płócienniczek S te 
fan uroczystość. Z kolei odśpie
wano w spólnie „Pieśń Bojową , 
po czym kot. D ym el Stefan w y
głosił deklamację pt.: „Bunt“. 
Treściw y referat w ygłosił prezes 
pow iatow y S.N. kol. radca Trzoiń 
ski z Świerkówca. Mówca obszer 
•nie om ówił sprawę komunizmu, 
sprawę żydostwa w Polsce, sana 
cji i BBWR., ostatnie głośne a fe
ry Parylew iczow ej, działalność 
piastowców itd. W  referacie prze 
bijała nuta nadziei niezłomnej i 
silnej, że sprawa narodowa zwy
cięży, bo zw yciężyć m usi, jak  
każda prawda i dobro. Burzą o- 
klasków podziękowano kol. pre
zesowi powiatowem u za ten p ię
kny referat, który naprawdę pod 
niósł na duchu obecnych.

W  m iędzyczasie przybyłych na 
zebranie ks. ks. kanonika i dzie
kana Szwarca ze Sławska-W iel- 
kiego oraz prezesa Sołtysińskie- 
go z Rzadkwina pow itał kol. k ie
rownik Błócienniczak. D rugą de
klam ację pt.: „W nowy idziem y  
P olsk i św it“ w ygłosiła  kol. P le  
wińska, po czym referat treści or 
ganizacyjnej w ygłosił pow iato
wy referent organizacyjny kol. 
B ryłow ski z M ogilna. Mówca na- 
samprzód pow itał gości zam iej
scowych, dalej wspom niał o ko- 
legacb, którzy cierpieli w Bere- 
zie, o pogorzelcach z Roszkówi— 
Ziemaków. Ciekawe były  dane 
statystyczne referenta o m otory
zacji i dobrobycie kraju w sto
sunku do innych państw. Zawia
domił też referent obecnych, że 
w okresie od 17 do końca bm. od 
bywa się bojkot składów żydow 
skich; bojkot ten zostanie rów
nież przeprowadzony na terenie 
m iasta Strzelna. P ik ie ty  S. N. 
stać będą przed wejściem  do 
składów żydowskich i uśw iada
miać przechodniów.

Po zakończeniu tej części wstę
pnej zbliżyła się uroczysta chwi
la dekoracji 13 członkiń i 7 człon 
ków. Do ustaw ionych w szeregu  
nowych członków najpierw prze 
mówił ref. adm inistr. kol. Ma
rian P lew iński, zaznaczając, że 
toczy się walka o -Polskę W ielką, 
narodową i katolicką i za chwi
lę, pasow ani zostaną na rycerzy

w Strzelnie
nowi członkowie. Po złożeniu ślu 
bowania kol. radca Trzciński do
konał uroczystej dekoracji, przy, 
pinając każdemu członkowi „mie 
czyk Chrobrego". Im ieniem  ude
korowanych przem ówiła kol. dr. 
Koehlerowa Ludomira, • ośw iad
czając, że w szyscy stać będą wier 
nie przy sztandarze narodowym.

Z kolei przem awiali: kol. Ro
siński przedstawiciel K oła S. N. 
w M ogilnie, kol. M aciejew ski 
przedstawiciel K ół S. N. W rześ
nia - M iłosław, kol. Piotrosiński, 
przedstawiciel S . N. z K ruszwicy, 
kierownik K oła iS. N. Inow ro

cław i ks. prob. Soltysiński. Śp.
redaktora Petryekiego uczczono 
przez powstanie z m iejsc. Prze
m ówił jeszcze niestrudzony bo
jownik na niw ie narodowej kol. 
radca Trzciński, dziękując obec
nym za przybycie i w lew ając do 
serca słowa otuchy, po czym. zó 
branie zakończono.

W  dalszym ciągu program u  
odbyła się zabawa taneczna dla 
członków i przez nich wprowa
dzonych gości. Baw iono się ocbo 
ezo i wesoło w m iłym  i harmo
nijnym  nastroju.

Wstępujcie
w szeregi walczącego o lepsze jutro

Stronnictwa Narodowego!

Dlaczego usunięto krzyż ku czci 
śp. wachm. Bujaka ?

W  tych dniach w  Mińsku 
M azowieckim  nieznane osoby 
postaw iły  na miejscu zbrodni, 
dokonanej- ma śp. w achm istrzu 
Bujaku, żelazny krzyż ma be
tonow ym  fundamencie. Pod 
krzyżem  um ieszczona była  fo
tografia zam ordow anego, oraz 
tabliczka z  napisem : „Tu padł 
z ręki zbrodniarza żyda  śp.

w achm istrz ułanów  Jan  Bujak. 
Cześć Jego pamięci". Gdy 
w ieść o postaw ieniu krzyża 
rozeszła się po mieście, na 
miejscu zaczęły  grom adzić się 
tłum y m ieszkańców . O godz. 
11 z polecenia s ta ro sty  krzyż 
usunięto, co w yw ołało  duże 
w rażenie w śród m ieszkańców  
Mińska.

Czas odnowić prenumeratę

POLSKI NARODOWEJ •
bo numer niniejszy jest już ostatni w miesiącu bieżącym.

Kto chce sobie zapewnić regularna bez przerwy dostawę, 
niech natychmiast wypełni formularz na przekaz rozrachunko
w y  (do nabycia za 1 gr na poczcie albo u listonosza) i odda z 
gotówka na poczcie.

Numer rozrachunku 118,
Odbiorca: „Polska Narodowa".
Urz. poczt.: Poznań I.

Wpłaca sie za prenumeratę miesięczną 45 gr, 
za prenumeratę kwartalna — 1,25 zł, 
za prenumeratę półroczna — 2,50 zł, 
za prenumeratę roczna — 5,00 zł.

W pisać adres zamawiającego wyraźnie i czytelnie.
Kto zwerbuje 4 abonentów i zamówi dla nich gazetę 

o t r z m y w a ć  b ę d z i e  5-ty a b o n a m e n t  j a k o  w e r 
b u n k o w y  GRATIS na taki okres, jak 4 abonamenty zapła
cone. Zamawiajac, podać trzeba na odwrotnej stronie odcinka
1) przekazu rozrachunkowego kolejno adresy abonentów, któ
rym mamy gazetę w ysyłać, wyraźnym  i czytelnym  pismem. 
Werbunek abonentów dla Pol sk i  Narodowe!  jest 

jednym z  odcinków walka o W i e l k ą  Polskę.
W iec na front werbunkowy!

Szukaj czytelników dla „Polski Narodowej".

3  A k h
y Warszawa. — M inister skarbu 

Śwftalski u stąp ił ze stanowiska 
na własno żądanie, i przeszedł z 
powrotem na stanow isko dyrek
t o r a  Izby Skarbowej w Pozna
niu.

— Do W arszawy przyszły w ia
domości z Berlina, że Gestapo a 
resztowała. tam  br. Józef ową W ie 
lopolską pod zarzutem szpiego
stwa i osadziła ją w w ięzienia w 
Moabit. Am basador polski w Ber 
lin ie  zażądał od m inisterstw a  
spraw zagranicznych w yjaśn ie
nia tej sprawy. Hr. W ielopolska  
została już podobno rozstrzelana.

— M inister kom unikacji pik. 
U lryeh w ydał zarządzenie, zaka
zujące wszelkiej agitacji p o li
tycznej wśród kolejarzy.

— W kołach politycznych m ó
wią, iż p .  M oraczewski m iał od
być dłuższą naradę z marsz. 
Ś i nfeły in-Ry d zen i.

— Utwierdza się przekonanie, 
iż wybory do Sejm u odbędą się 
w jesien i 1.938 r. po wyborach, sa 
morządowych, odbytych na w io
snę.

W  Łodzi spłonęła żydowska fa  
bryka (farbiarnia i wykończal- 

|  nia wyrobów dzianych Kintzle- 
ra) przy ul. W ólczańskiej. Stra
ty  wynoszą 120 000 złotych.
' _  w  Łodzi w ielkie wrażenie 

w yw ołała ucieczka dyrektora  
Spółdzielczego Banku Handlowe 
go żyida Memdellsona.

-r. Również zbiegł b. dyrektor 
Izby Handlowej Polsko - P a le 
styńskiej żyd Spektor, który do
puścił się oszustw na sumę 200 
tys. zł.

Bydgoszcz. — W dowa po śp. 
D rzym ale otrzym ała jednorazo
wą zapomogę od Karządu M iej
skiego w Bydgoszczy w w ysoko
ści jednego tysiąca złotych.

Tarnów. — Starostw o w Brze
sku ukarało trzydniowym  are
sztem 9 członków Stronnictw a  
Narodowego z Biadolin, Mo- 
krzysk, W ojnicza i Poręby, za 
usiłow anie odciągania kupują
cych od straganów żydowskich.

(d dobie „przyjaźni" pol
sko -  niemieckiej

W ładze niemieckie w ydaliły  
z terenu  Ś ląska Opolskiego 4 
Polaków , k tó rzy  w  czasie po- 
plebiscytow ym  optowali na 
rzecz Polski. Są to: P io tr F a
ber, żonaty, 1 dziecko, z Ma- 
dernutte, pow. Koźle; Filip Kor 
m.ol, żonaty, dwoje dzieci z 
Biskupic, pow. Z abrze; Józef 
Maik, żonaty, dwoje dzieci z 
O bszyć, pow. R ac ib ó rz ; Jan 
Stanek, żonaty, czw oro  dzie
ci , z Dzierzgow ie, pow. Ko
źle.

A co m y  na to ? ? ?
N ic . . .
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N o w e  w ł a d z e  
w Stronnictwie! Narodowym

W  dniu 24 października od
było się w  W arszaw ie posie
dzenie, R ady Naczelnej S tron 
nictw a Narodow ego. Dnia po
przedniego, tj. w  sobotę obra
dow ał Komitet G łów ny S. N 
pod przew odnictw em  adw. Kii 
meckiego. W  obradach Komi
tetu, k tó ry  opracow ał szczegó
łowo m ateria ł — n.a posiedze
nie R ady  Naczelnej, w ziął u- 
dział Rom an Dm owski, zabie
rając kilkakrotnie głos.

W  niedzielę po nabożeństw ie 
w kościele Zbawiciela zebrała 
sie R ada Naczelna S. N. przy 
udziale 120 delegatów  z w szy 
stkich okręgów  organizacyj
nych.

Posiedzenie zagai i pr ezes 
R ady  Naczelnej S. N. prof. dr. 
W  ład. Folkierski, składając 
liokl zm arłym  działaczom  n a 
rodowym , w  szczególności śp. 
sen. J. Zdanowskiem u i śp. red. 
Józefowi Petryckiem u.

Następnie —  po krótkim  o- 
mówieniu przez prof. Folkier
ski ego obecnej sytuacji poi i 
tycznej, złożyli sp raw ozdan ia : 
sek re tarz  Komitetu Głównego
S. N. red. B erezow ski i p. o. 
prezes Zarządu Głównego S. 
N. Tad. Bielecki. Nad spraw o
zdaniami rozw inęła  się bardzo 
żyw a dyskusja, w  której 
stw ierdzono jednom yślność Ra 
dy Naczelnej z poczynaniami- 
Zarządu Głównego S. N.

Po udzieleniu absolutorium  
ustępującym  w ładzom  w y b ra 
no now y Zarząd G łów ny S. N. 
w  składzie następującym : p re
zes — adw. Kazimierz Kowal
ski, I. w iceprezes — dr. T a 
deusz Bielecki,, Tł, w iceprezes 
— dr M. Trajdos. W  skład Z a 
rządu Głównego weszli po
nadto: m gr W ładysław  Jaw or 
ski z Krakowa, red ak to r na
czelny „W arszaw skiego Dzień 
nika N arodow ego" Stefan Sa- 
clia, prof. W itold Staniszkis, 
red. Jędrzej G iertych, m gr Jan 
M atfaęhow ski, mgr. Stefan Nic 
budek i red. Karol W icrczak. 
Z urzędu do Zarządu G łów ne
go S- N. należy sek re tarz  K o
m itetu G łównego red. B ere
zowski Zygmunt.

Po w yborach  red. B e rezo w 
ski w ygłosił dłuższy referat 
polityczny, po czym  uchw alo
no szereg  popraw ek s ta tu to 
w ych i przyjęto  kom unikat po-

4 miliony, czyli jedna trzecia 
wszystkich żydów na świecie  
mieszka w Polsce. Czy można 
być obojętnym na to?

lityczny, w  prasie częściow o 
skonfiskowany.

Około godziny 11 wieczorem  
posiedzenie R ady Naczelnej 
zam knięto odśpiew aniem  „H y
mnu M łodych".

W arto  zauw ażyć, że mimo 
w ysłan ia  w  porę listow nych 
zawiadom ień o posiedzeniu Ra 
dy  Naczelnej, praw ie potowa 
delegatów  zawiadom ień tych 
nie otrzym ała...

Ż f i  zn iew a ży ł arm ię
P rzed  Sądem  G rodzkim  w 

Nowem na Pom orzu odbył się 
niedawno proces żyda Akiby 
Słupow skiego z Kielc. Słupów  
ski został oskarżony o to, że 
w  piw iarni Jadw igi Szandra- 
chów ny publicznie w ypow ie
dział pod adresem  w ojska pol
skiego następujące słow a: —
„Polskie wojsko, Hallerczycy 
i Poznańczycy, to byli sami 
rabusie i złodzieje".

Słupowski nie przyznał się 
do w iny, tw ierdząc, że użył 
w praw dzie słów  „bandyci i ra  
busie", ale to określenie odno
siło się do tych, k tó rzy  jako 
żołnierze w ojsk gen. Hallera, 
w kraczając  do W arszaw y , ob
cinali żydom  brody.

Sąd Grodzki w Nowem nie 
dał wiary oskarżonemu, uznał 
go winnym tego, że publicznie

zniew ażył wojsko polskie i 
skazał go na 3 miesiące are
sztu i zapłacenie opłat sądo
wych.

C harak terystyczne — jak 
tw ierdzi prasa żydow ska, któ- 
ra  o tym  w yroku szeroko pi
sze — jest uzasadnienie w y 
roku, p rzy taczające nr. in. ze
znania św iadka Górskiego, so
cjalisty, zeznającego na ko
rzyść oskarżonego żyda. Sąd 
w odniesieniu do tego św iadka 
s tw ie rd z ił: „jednakże temu
świadkowi sąd wiary dać nie 
może, gdyż świadek ten w y 
raźnie wskazuje, że jako socja 
lista musi trzymać z żydami. 
Ze w ięc naświetlenie zajścia 
przez Górskiego wyklucza o- 
biektywność i mogło być po
dyktowane właśnie jego sym 
patiami".

Jeszcze o „nieszcześliGWlt (Bójtnclf
W  „Polsce N arodow ej" nr. 

25 z dnia 20 czerw ca 1937 u- 
kazała się notatka pt. „Nie
szczęśliw i w ójtow ie", w  której 
podano, że wójt z P o ła jew a  w 
pow. czarnkow skim  p. St. Krze 
m iem ew ski, został spoliezko- 
w any w bójce n a  zabaw ie pu

blicznej.
Jak się obecnie dow iaduje

my, w  notatce naszej by ła  pe • 
w na nieścisłość: spoliczkowa- 
ny został m ianowicie nie wójt 
K„ ale podobno jego syn.

Tyle dla w yjaśnienia.

W święto umarłych
W  smutne i posępne dni listo

padowe przypada rok rocznie 
święto umarłych  . . .  Święto tycli,, 
co odeszli, zrobiwszy swoje.. .

Zostali jednak ich następcy i 
kontynuatorzy ich pracy. Zosta
li, aby iść tą samą droga, wie
rzyć w te same zasady i o te sa
me ideały walczyć.

Obóz Narodowy, którego tra
dycje sięgają ostatnich lat ubie
głego stulecia, dużo miał w 
swych szeregach, ludzi pracy, lu
dzi walki. Dużo miał takich, co 
z wiarą w zwycięstwo Polski Na 
rodowej schodzili z tego świata. 
I  dużo takich, co miłością Ojczy 
zny przepojeni, pełni zapału do 
walki o słuszną sprawę, szli — i 
dla tej Polski Narodowej życic 
złożyli w of ierze...

Ci bracia i towarzysze nasi, 
którzy od, nas odeszli i optiścili 
nasze szeregi po to, aby na wie
ki już służyć Boyu, muszą jed
nak pozostać iv naszej pamięci!

Apele poległych, urządzane w 
dni umarłym właśnie poświęco
ne, mają nam przypomnieć, że 
życie nasze jest k ró tk ie ...  Że 
trzeba się spieszyć; trzeba wzmóc 
tempo naszych prac i wysiłkóio!

My bowiem odejdziemy kiedyś 
tak, jak odeszło wielu już z na
szych szeregów .. .  Ale nie znik
nie tak prędko z powierzchni zie
mi silna i mocna, karna i zdyscy 
pilnowana nie tylko nam, ale i 
przyszłym pokoleniom służąca— 
Polska Narodowa! Owoc naszej 
pracy, naszej walki — i naszego 
zwycięstwa!

Stosy... i  eeha
„Mimo wszystko*' 
żydzi się dziwią!

Społeczeństw o polskie z 
wielkim zadowoleniem  p rzy ję
ło do wiadomości fakt, że na 
w yższych uczelniach polskich, 
dla zapew nienia spokoju w 
pracach naukow ych, w prow a
dzono ghetto  ław kow e dla ży 
dów. G hetta tego dom agała 
się bowiem  już daw no cala 
Polska.

Jedynym  m alkontentem , je
dynym  niezadowolonym  z tej 
decyzji.' jest w łaśnie k łótliw y, 
w archolski elem ent żydowski.

Oto, co na ten tem at pisze 
żydow ska „C hw ila":

„Przyznajem y szczerze: wia 
domość o zarządzeniu rektorów  
wyższych uczelni warszawskich  
w sprawie wyznaczenia m iejsc 
dla poszczególnych słuchaczy 
mimo wszystko była dla nas 
niespodzianką. . .

. . .  A ntysem ityzm  w Polsce  
może istotnie obecnie poszczyć 
cić się jeszcze jednym  i to bar
dzo poważnym  sukcesem. Dziś 
wszyscy, P olacy  i żydzi, w 
kraju i zagranicą wiedzą, że 
na wszechnicach warszawskich  
wprowadzone zostało istotnie  
ighetto ławkowe dla żydów m i
mo obowiązującej w Polsce kon 
stytucji (!!), mimo powtarza
nych ciągle przed forum m ię
dzynarodowym przez dyplom a
tów polskich zapewnień, że w 
P olsce różnic wyznaniowych i 
narodowościowych się nie czy
ni.
Żydzi „mimo w szystko" je

szcze się w ięc dziwią... Ano, 
mówi sie tru d n o ! M y na  to nie 
pom ożem y- Może się też będą 
dziwili „mimo w szystko" je
szcze w tedy, k iedy  ustaw ow o 
zostaną uznani za wrogich Pol 
sce przybyszów  ? ? ?

A ta  chwila zbliża się co
raz  szybciej. Bo na forum  mię 
dzynarodow ym  dyplomaci pol
scy  m ogą w praw dzie zap ew 
niać, że „w Polsce różnic w y 
znaniow ych i narodow ościo
w ych się nie czyni", — ale tak 
m ów ią tylko „dyplomaci"...

A Naród Polski mówi w y 
raźnie : żyd — to obcy, żyd. — 
to oszust i złodziej, żyd — to 
w róg  Polski! I tych w rogów  
usuw a z Polski!

(.!• pat.)

Pamiętaj 

o bezrobotnych 

narodowcach I
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SSe świata...
Barcelona została zbomtoardo- j 

wana przez wojska narodowe w 
dniiu 1 bm. W wyniku niespo
dziewanego ataku lotniczego na 
ulicach m iasta zostało zabitych  
45 osób, a 100 odniosły poważne 
rany. K ilkadziesiąt gmachów le 
gło w ignuzach.

W  Norymberdze zapadł wyrok  
na żyda na 5 lat ciężkiego w ię
zienia za utrzym yw anie stosun
ków z Niemką.

Amsterdam. — Na skutek de
fektu w motorze runął w Balem- 
bang, na jednej z wysp Holender 
skieh Indii Zachodnich, samolot, 
którym  leciał Bronisław  Huber- 
man, żydowski skrzypek. Czte
rech pasażerów sam olotu znala
zło śm ierć na m iejscu. Huber- 
man jest lekko ranny.

Jerozolima. — W szystkie o- 
znaki zdają się wskazywać, że w 
P alestyn ie wybuchną poważne 
rozruchy. W edług ostatnich do
niesień połączenia telefoniczne i 
telegraficzne pomiędzy Jerozoli
mą a J a ffą  zostały przerwane.

Burgos. W ojska gen. Franco 
odniosły nowy w spaniały  sukces 
— zajm ując m iasto Gijon na 
froncie północnym.

Londyn. Prasa angielska dono
si, iż wiśród przybyłych ostatnio  
do H iszpanii lotników włoskich 
znajduje się również syn Musso- 
lin iego, Bruno.

Z Pragi donoszą, że przebywa
jący w Czechosłowacji W itos i 
K orfanty w ostatnich czasach 
dość często razem się naradzają.

JANUSZ DUNIN - M ICHAŁOW SKI.

,3) Niedola Polaków na Litwie
Do pow yższego dodać jeszcze należy, że książki w  polskich 

bibliotekach na Litw ie, k tóre potw orzono przew ażnie z książek, 
■ofiarowanych przez polskie społeczeństw o, są  już mocno zni
szczone. Kartki ich są wszędzie popodklejane, a niejednokrotnie 
do1 tego stopnia podarte, że nie nadają się w ogóle do czytania. 
O zapełnieniu zaś bibliotek now ym i książkam i nie ma w ogóle 
żadnej m ow y, bo władze litew skie nie pozw alają na drukow anie 
polskich książek na Litw ie, ani nie zezw alają na  sprow adzanie 
ich z Polski. To samo należy powiedzieć o polskich podręcz
nikach szkolnych.

Jak  więc w idzim y z pow yższego, sp raw a polskiej książki 
na Litw ie przedstaw ia się w prost katastrofalnie o ile chodzi o 
przyszłość. Niedługo może już dojść do tego, że polska młodzież 
szkolna na Litwie zostanie pozbawiona zupełnie litera tu ry  w  oj
czystym  języku.

* * *

D uchow ieństw o litew skie, choć należy przew ażnie do obo
zu skłóconego z obecnym  rządem , w ystępuje bardzo solidarnie 
z czynnikami policyjno - adm inistracyjnym i, gdy chodzi o  P o 
laków, tj, o jedną z tych  trzech spraw : 1) śpiew ów  polskich.
2) kazań w języku polskim i 3) ewangelii po polsku.

N ajgorętsza w alka w re o śpiew y kościelne. Bo o ile lud 
polski na Litw ie w  w iększośic parafij z konieczności zrezygno
w ał już z ewangelii i kazań w języku polskim, o tyle nic rezy 
gnuje z polskich śpiew ów. Ta obrona polskich śpiew ów  w  ko
ściołach najw ięcej gniew a księży litew skich, k tó rzy  w wielu 
św iątyniach swoim  nietaktow nym  zachow aniem  się w yw ołują

często niestosow ne zajścia, kończące się niejednokrotnie k rw a
wymi ofiarami, jak np. w  Wędizłagole.

Mimo to w szystko, sp raw a śpiew ów  w kościołach na Li
twie nie jest do tąd  jeszcze uregulow ana, bo ani jedna ani druga 
strona nie chce ustąpić.

Zamieszki zaś i antagonizm y, pow stałe  na tle tej spraw y, 
nie ustają, przeciw nie, w ciąż w ybuchają, dzieląc w iernych na 
dw a w rogie i zacięcie zw alczające się obozy. Dzięki przeciw - 
polskiej agitacji k sięży  litew skich doprow adzono już do tego, że 
dzisiaj na Litw ie nie ma w  żadnym  kościele norm alnych nabo
żeństw  polskich. Zaledw ie w  kilku kościołach m arny jeszcze 
częściow e nabożeństw a polskie, k tóre zresz tą  są także już w 
stanie likwidacji. N aw et w  Kownie, gdzie m ieszka około 50.000 
Polaków , tylko w  jednym  kościele, m ianowicie św . Trójcy, od
byw a sie polskie nabożeństw o i to raz  na tydzień o 6 rano.

G dyby na Litw ie nie było parafij p raw ie zupełnie polskich, 
lub w  polskich w  3/4, 2/3 czy 1/2 części to jeszcze m ożna by ło
by się zgodzić na pewne ograniczenie, ale nie na zupełne ska
sow anie (!) nabożeństw  polskich. Tak jednak nie jest- Np. w  Ło- 
piach M ałych (dekanat kow ieński) jest tylko 16 (w yraźnie szes
naście) rodzin litew skich na 900 rodzin polskich, a nabożeństw o 
w  języku polskim mimo to zostało skasow ane. Tego bezpraw 
nego stanu rzeczy  nie m ożna tolerow ać. P od  żadnym  w arun
kiem. . .

Polska ludność na Litw ie nie posiada żadnej reprezentacji 
ogólnej. W ładze litew skie stoją bowiem  n a  stanow isku, że P o 
lacy na  Litw ie są spolszczonym i Litw inam i, jako tacy  w ięc u ie i 
mogą mieć w łasnej polskiej reprezentacji. Z resztą rząd  litewski 
w ierzy, że za lat 50 Polaków  na L itw ie nie będzie.

T a w iara  rządu litew skiego nie jest bezpodstaw na. Opiera 
się na dotychczasow ych w ynikach m etod litwinizacji, k tó re  d  
wielu w ypadkach są dla niego więcej, niż zadaw alniające.

(C. d. n.

Nie dość dać broń do ręki!
Trzeba wiedzieć przeciw komu ją skierować

Tegoroczne św ięto C h ry stu 
sa Króla w  dniu 31 paździer
n ika ma być poświęcone roz
w ażaniom  i w skazów kom , d o 
tyczącym  stosunku Kościoła 
Katolickiego do spraw  społecz 
nych, do spraw iedliw ości spo
łecznej, nędzy, bezrobocia i 
w yzysku.

Nie tylko jednak tych  w ska
zań oczekują katolicy od obrad 
kongresow ych, ale także i ja
snego w ypow iedzenia się prze 
ciwko program om  i hasłom  le
wicow ym , żydów , kom uni
stów , socjalistów  i tych, k tó 
rzy  w zniecając k lasow ą niena
wiść, w pędzają Polskę w  ra 
miona anarchii i w ojny domo
wej.

Ci katolicy, k tó rzy  nie za 
zielonym  biurkiem  obm yślają 
n iby to zbaw cze program y, ale 
ci, k tó rzy  na każdym  kroku, 
codziennie ścierają się z de
m agogią prądów  żydow sko-so 
cjalistyczinych i k lasow ych, — 
m ają praw o dom agać się, aby 
im w yraźnie  i jasno pow ie
dziano, że robią dobrze, zw al
czając w rogów  ładu społeczne 
go. Dla nich powinien być kon
gres nie tylko drogow skazem , 
ale zachętą i błogosław ień
stw em  do dalszej zw ycięskiej 
walki ze ziem !

W róg w iary  katolickiej i Na
rodu Polskiego organizuje się

i przygotow uje do natarcia! 
T rzeba  go jasno i w yraźnie 
w skazać, po imieniu nazw ać, 
żeby  katolik się nie gubił w  nic 
nie znaczących frazesach, ale 
żeby widząc cel, ku którem u

dąży  widział także i przeszko
dy, k tóre s terczą  n a  drodze.

Tego oczekują czynni ka to 
licy od obrad, zjazdow ych w 
dniu św ięta C hrystusa Króla.

Zdz.

Z TEATRU POLSKIEGO
Sztuka M arii Jasnorzewskiej - 

Paw likow skiej „Dowód osobisty“ 
specjalnie głęboką w treści nie 
jest. Przeciwnie, chwilam i nawet 
widz odnosi wrażenie, że autorce 
chodziło o tanie stosunkowo e- 
fekty, o odrabianie m niej lub 
więcej dowcipnych „kawałów".

Sam bowiem problem zdrady 
małżeńskiej wynikłej na tle m i
łości hrabiny Zabrzydowieckiej 
(p. K arolina Sroczyńska) do 
doktora Goryczki, prostego, szeze 
rego a przy tym  tryskającego e- 
nertgią życiow ą górala <(p. Zdz. 
Mrożewski),, nie jest tematem no
wym, który m ógłby specjalnie  
zainteresować widza. Dozę ory
ginalności m iało wprowadzić do 
sztuki tło, którym  była zdegene- 
rowana arystokracja szlachecka, 
w pierwszym  rzędzie rodzina Ze- 
brzydowieckicih. Tu jednak autor 
ka sztuki dość mocno przeholo
wała, dając nam zam iast typów  
komicznych, obraz doszczętnie 
zwyrodniałych, patologicznie zbo

ezonych osobników. A  to, nawet 
na scenie, jest trochę niesm acz
ne.

Braki te, spowodowane przez 
autorkę, nadrobiła w wielkim  
stopniu dobra i tym  razem gra  
całego zespołu. W ybijali się w 
w nim  szczególnie: p. Sroczyń
ska, p. Mrożewski i p. Strzelecki 
(hr. Zebrzydowiecki), który rów
nocześnie sztukę wyreżyserował. 
Iłeszta artystów  (pp. Burbianka, 
Sachnowska i W ilkoszewska) sta  
nęła na w ysokości zadania.

Miłą niespodziankę sprawił 
dekorator Jan K osiński swymi 
pom ysłowym i, a przy tym  utrzy
m anym i w dobrym tonie deko
racjami. iSzkoda tylko, że w salo
nie hr. Zebrzydowieckicb znala
zła się niepotrzebnie — w oto
czeniu portretów przodków i sty 
lowych mebli — nowomodna oto
m ana w k ratk ę. . .  Tego trzeba 
było uniknąć!

(j. pat.)



Jak sią walczy z żydami
Bojkot gospodarczy nie ustaje ani na chwilkę!

W alka gospodarcza z zalewem  
żydowskim, prowadzona w spo
sób legalny i prawem dozwolony 
przez Stronnictwo Narodowe pod 
hasłem „W ielkopolska bez ży
dów" nie ustaje ani na chwilę.

Ciągle nowe m iasta  czy pow ia
ty  organizują u sieibie lokalne 
tygodnie walki z żydowskim  han 
dlem, nie poprzestając jednak na 
tygodniow ym  tylko pikietow aniu  
żydowskich składów.. Ten bowiem  
moment w alki gospodarczej, ja 
ko jeden z najważniejszych, trwa 
ciągle .

Szczególnie ruchliwą i skutecz
ną w w yniki akcję antyżydow  
ską przeprowadza od szeregu ty  
godni wydział gospodarczy przy 
Zarządzie Pow iatow ym  Stronnie 
twa Narodowego we W rześni. W 
m ieście tym, m im o oficjalnego  
zakończenia tygodnia „Września 
bez żydów", pikietow anie skła
dów żydowskich trwa w dalszym  
ciągu. We wtorek, 12 bm., odbył 
się we W rześni jesienny jarmark 
kramny bez żydów. Już od ry 
chłego rana zjeżdżali polscy stra 
ganiarze z różnych stron, jak na- 
przykład z Łodzi, K alisza, iZagó- 

j rowa, Słupcy i Ostrowa Wlkp. 
Obroty kupców polskich były  zu 
pełnie dobro. Tym razem na jar
marku od Polaków — stragania- 
rzy nabyć można było już w szy
stko, nie w yłączając kożuchów, 
sprzedawanych dotychczas w y
łącznie przez żydów.

Również w dzień jarmarku  
członkowie IS. N. sta li przed miej 
scowym i składami żydowskimi, 
których obroty spadły bardzo 
znacznie. N ajęte przez żydów p i
jane bojówki kom unistyczne pró 
bowały na zakończenie jarmarku 
sprowokować narodowców; do 

■ żadnych jednak zajść nie doszło 
Rano, na zarządzenie władz ad
m inistracyjnych nakazano pikie- 
ciarzom  zdjąć z rękawów opaski 
biało - czerwone. Stało się to rze
komo na interwencję m iejsco
wych żydów w Urzędzie W oje
wódzkim w Poznaniu. • Zakazano 
również robienia zdjęć fotogra
ficznych szabesgojów, kupują
cych u  żydów.

iW dniu 13 bm. na małej sali 
Hotelu Polskiego we W rześni od 
było się zebranie w ydziału go
spodarczego S. iN. oraz zaproszo
nych kupców i rzemieślników,. Na 
zebraniu tym  postanowiono prze 
prowadzać w dalszym  ciągu ak
cję odżydzenia handlu i rzem io
sła.

W Rynku wrzesińskim, na 
domu p. Kaczm arka wywieszono  
olbrzymi transparent z napisem  
„Polacy — N ie kupujcie u ży
dów!"

Podobny tydzień antyżydowski 
urządził także Zagórów w pow. 
wrzesińskim . Tydzień ten rozpo

częto wielkim  zebraniem Stron
nictwa Narodowego w sali para
fialnej przy udziale około 300 o- 
sób. A ktualny referat na temat: 
„Budujmy gospodarkę narodo
wą" w ygłosił ref. org. S. N. kol. 
K. Godzicli z W rześni. W ywody  
mówcy tra fiły  wszystkim' do 
przekonania o czym świadczyły  
liczne oklaski.

W  środę, dnia 6 odbył się w 
Zagórowie jarmark, na który zje 
chało dużo żydów. Odjechali jed
nak z rzadką m iną, gdyż pikiety  
informowały, w szystkich o rozlo 
kowaniu straganów polskich tak, 
że żydzi nie zrobili spodziewa
nych interesów. Zdenerwowanie 
żydów akcją bojkotową było bar 
dzo wielkie. Rozpoczętą akcję boj 
kotową narodowcy prowadzą da
lej konsekwentnie i prowadzić 
zam ierzają tak długo, aż ostat
ni żyd opuści Zagórów. Do akcji 
bojkotowej wykorzystano tran
sparenty oraz ulotki pouczają
co; zdrajcom zawieszano kom
prom itujące „świnki" na plecach.

Na m arginesie bojkotu zazna
czyć należy, że w czasie akcji boj 
kotowej w czasie jarm arku kom.

W ciągu ostatniego tygodnia 
na konto „Polski Narodowej4* 
w płynęły dalsze ofiary na po
gorzelców z narodowej wsi 
Roszki - Ziemaki.

Ofiary te z łożyły  Koła Str. 
Narodowego i to:

Koło S. N. Poznań — Stare 
Miasto — 10 zł.

Koło S. N. Połajewo, pow. 
Czarnków — 12,20 zł.

Koło S. N. Buk — 16 zł.
Suma ogólna, złożona na po

moc dla pogorzelców z wsi

W  dniu 11 października b. r- 
odbyło sie w Poznaniu w sąl- 
ce S ta ro stw a  Pow iatow ego z,e 
branie R ady Pow iatow ej W iel 
kopolskiego T ow arzystw a Kó
łek Rolniczych.

Na w niosek nag ły  członka 
tejże R ady Pow iatow ej, k iero
wnika Koła S. N. w  Edm undo
wie, kol. Janków,i,aka uchw alo
no praw ie jednogłośnie zdeey-

posterunku P. P. w Zagórowie p. 
przód. M akowski kilka razy wzy 
wał kol. Godzicha, organizatora  
bojkotu na posterunek, proponu
jąc mu zrezygnowanie z bojkotu. 
Kol. Godzich oczyw iście oświad
czył, że narodowców od przepro
wadzenia bojkotu nic odwieść nie 
zdoła.

Jeden z żydów zagórowskich. 
niejaki Jedwab obiecał pikiecia- 
rzom — narodowcom sow ite w y
nagrodzenie pieniężne za zaprze
stanie bojkotu. Spotkał się natu
ralnie z należytą odprawą.

Zdenerwowani żydzi, którzy 
bojkot gospodarczy odczuwają 
boleśnie — na kieszeni, wydali 
bezczelną ulotkę przeciw „ende
cji". Tekst tej ulotki podam y w 
następnym  numerze „Polski N a
rodowej".

Dziś m ożem y z ogromnym za
dowoleniem stwierdzić jedno: i 
dea walki z żydostwem  ogarnęła  
już cala bez w yjątku Polskę. — 
Walka toczy się na wielu fron
tach. W alka na śmierć i życic. 
W alka, z której zwycięsko wyjść 
m usi i w yjdzie napewno — tylko 
jeden: Naród Polski!

Roszki - Ziemaki wzrosła w  
ten sposób do zł 381,85 zł.

Kołom S. N.. zbierającym na 
swoim terenie na pogorzelców  
przypominamy, że obowiąz
kiem ich jest przekazanie o- 
flar wyłącznie na konto „Pol
ski Narodowej44.

W szelkie wpłaty najlepiej 
jest przekazywać blankietem 
P. K. O. na konto „Polski Na
rodowej44 nr 211 424 z dopi
skiem na odwrocie „na pogo
rzelców44.

dow any i system atyczny  boj
kot. żydów  i żydofilów.

P rzec iw  wnioskowi głoso
w ał tylko osadnik Jan Jana- 
kow ski ,z Golęczew a. W arto  
zap am ię tać . . .

W ierzym y, żc za uchw ałą tą 
— której słuszności i w agi nie 
potrzeba udowadniać, pójdą 
także i inne R ady Pow iatow e 
W . T. K. R.

j  P l o n i f

PRZEMYŚL  
| B. starosta Wąs, oskarżony o 
|  kradzież grosza publicznego, ska 
I zany został na 6 miesięcy wię- 
I zienia. Karę darowano mu na 
1 pod,stawie am nestii. . .
I  Na kary więzienia skazano też 
i  wspólników Wąsa, w pierwszym  
i  rzędzie żyda dr. Holzbergera.
1 TORUŃ
P „Działaczka społeczna“ inż. Na- 
|  talia Przelomska, która sprzenie- 
1 wierzyła kilkaset złotych z fun- 
1 duszu na kolonie letnie dla dzie- 
1 ci polskich w Niemczech, ■skaza- 
1 na, została w toruńskim Sądzie 
1 Okręgoioym na 3 miesiące are- 
1 sztu bez zawieszenia. Pani „inży- 
|  nierowa“ pójdzie siedzieć...  
i  ZAMOŚĆ
|  Przecl Sądem Okręgowym iv Za

!
 mościli odbyła się rozprawa prze 
ciw b. podkomisarzowi kontroli 
skarbowej w Zamościu Tadeusza 
wi Bystrzyckiemu. Sąd, skazał b. 
komisarza na 6 miesięcy więzie
nia.

KOŚCIAN  
Aresztowano tu byłego dyrek

tora; Banku Kupiecko - Przemy
słowego Fcllmana za sprzenie
wierzenie większej sumy pienięż 
nej.
STAN ISŁAW Ó W  

Sąd Okręgowy skazał na jeden 
rok więzienia b. referenta w y
działu administracyjnego staro
stwa w Stanisławowie za różne 
nadużycia, popełnione podczas u- 
rzędowania.

1 *AJCK ■
|  Sąd Okręgowy wydal wyrok w 
1 sprawie nadużyć b. komornika 
|  Sądu Grodzkiego Warzyńsldcgo, 
|  skazujący go na 3 lata więzienia 
| i pozbawienie praw na lat 5. W a

wrzyńskiego, który odpowiadał z 
|  wolnej stopy, aresztowano na sa- 

| li sądowej. 
i  POZNAN
|  Kierownik 37-ej szkoły pow- 
I szechnej przy ul. W szystkich  
|  Świętych, Nawratowicz, czynny  
|  działacz Związku Nauczycielstwa 
I  Polskiego, zawieszony został w 
I  urzędowaniu za nieścisłości ka- 
|  sowę.
|  Po lustracji delegata Komendy 
3 Głównej Policji Państwowej z 
|  Warszawy zawieszono w urzędo- 
|  waniu kierownika wydziału śled 
czego P. P. w Poznaniu, kom. 
Alfonsa Nowakowskiego .. .  
PIOTRKÓW  

Były starosta w Rawie Mazo
wieckiej, Eugeniusz Rogowski, o- 
skarżony o kradzież z funduszów  
publicznych, przeszło 10 tysięcy  
złotych, skazany zosluł na 3 lała 
więzienia i pozbawienie praw o- 
bywatelskich i honorowych na 
lat 5.
W ARSZAW A.

Były starosta w Działdowie na 
Pomorzu, dr. Adam Twardowski, 
skazany na karę więzienia za. 
kradzież grosza publicznego, u- 
ciekt za granicę.

HaHHHHBHaraSBraHHBHHl Str.

Płyną ofiary na pogorzelców 
z wsi Roszki-Ziemaki

Przemysłowiec i kupiec narodowy
to ostoja naszej gospodarki!

Kilko Rolnicze bojkotują źędó®
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Z pracy S. N. w Bydgoszczy
W  d n iu  14. 10. 37 r. odbyło się 

w B ydgoszczy w sa li p. G lapy 
publiczne zgrom adzenie ;S. N. — 
VIII K ola, k tó rem u  przew odni
czy! kol. I. M aj orczyk, k ierow nik  
K oła.

W  p rogram ow ym  re fe rac ie  
„W alka dwu k u ltu r  o duszę N a
rodu  Polskiego", kol. prezes A. 
B. Lew andow ski p rzed staw ił w al 
kę k u ltu ry  w schodu i k ie ru n k u ' 
kom unistycznego , jego p rz e d s ta 
w icieli o duszę N aro d u  Polskiego, 
k tó re j skutecznie p rzeciw staw ia 
się k u ltu ra  Zachodu i k ie runek  
narodow y, k tó ry  zdołał skupić 
o lb rzym ią  w iększość zdrowo m y 
ślącego społeczeństw a polskiego. 
P rzem ów ien ie  to  zeb ran i w licz
bie p o n ad  300 osób p rzy ję li g o rą 
cym i oklaskam i, k tó re  św iadczy
ły  o icli narodow ym  duchu i za
pa le  do p racy .

W  d n iu  17. 10. 37. odbyło się 
zeb ran ie  członkow skie VII K ola. 
N a zeb ran iu  p rzem aw ia ł k ie ro 
w nik g rodzk i S. N,, kol. Al. 
S tran z  n a  tem a t o sta tn ich  w y d a
rzeń po litycznych  w Polsce, om a
w ia jąc  szerzej p race  d es tru k ty w 
ne m asonerii, k tó ra  przez tw o
rzen ie  now ych klubów , p a r ty j,  
p a r ty je k , czy s tro n n ic tw  s ta ra  
się osłabić działalność iS. N., co 
spo ty k a  się ze s tro n y  narodow o 
uśw iadom ionego społeczeństw a z 
na leży tą  odpraw ą.

Zebranie to kierownik K o ła ,— 
kol. W łoch zakończył hasłem  
„Czołem"!

W  d n iu  17. 10. 37. odbyły  się 
dw a publiczne zgrom adzen ia  w 
pow iecie bydgoskim , a m ianow i
cie w Ł ask u  W ielk im  i we W il- 
czu. T ak  n a  pierw szym , ja k  i na  
d ru g im  p rzem aw ia ł kol. prezes 
Z arządu  Pow iatow ego A. B. L e
w andow ski na  tem at p o lity k i go 
spodarczej, w ew nętrznej i zewnę 
trzn e j P o lsk i a szczególnie zgub
nej to le ra n c ji w y stąp ień  m n ie j
szości n iem ieck iej na  naszych  
rdzenn ie  polskich ziem iach P o 
znańskiego i Pom orza.

W  dn iu  21. 10. 37 r. odbyło się 
zebran ie  członkow skie III koła 
pod przew odnictw em  k ie row nika

I  „MITOM! WLRP."
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Mechaniczna |

| FABRYKA KARTONÓW |

| POZNAŃ |
|  Ul. Dąbrowskiego 7 9 . j

I  TELEF. 7 4 -6 8  I

K oła kol. F r . B uław y. R e fe ra t 
po lity czn y  o obecnej sy tu a c ji po 
lityczne j w ygłosił k ierow nik  
g rodzk i S. N. kol. Al. S tranz , po
św ięcając nieco w ięcej u w ag i no 
wej efem erydzie S tron n ic tw u  
P ra c y  („'S tarszym  Panom "). Po 
odczy tan iu  w skazań  p raw ego  n a 
rodow ca i om ów ieniu sp raw  or

g an izacy jnych , a  . szczególnie u- 
w iadom ien ia  członków, iż w dniu  
31. 10. br. odbędzie się publiczne 
zgrom adzenie n a  Jak sicach , a w 
dn iu  24. 10. n a  B artodz ie jach  za
kończył kol, k ierow nik  zebranie 
hasłem  „Czołem", poczom odśpie
w ano „H ym n M łodych",

(a-es)

Chleb dla Polaków
W  mieście woj. warszawskiego 

(12 tys. mieszk.) je s t do n abycia  
sk ład  ap teczny ; po trzebny  jest 
b lacharz, zegarm istrz , pow roźnik  
— czapnik, k raw iec, sk ład  z kon 
fek c ją  dam ską i m ęską; od nowe 
go roku  je s t do w ydzierżaw ienia  
m łyn, sk ład  naczyń  kuchennych, 
szk ła  i po rce lan y ; n ieczynna h u 
ta szk lana je s t do u ru ch o m ien ia ; 
p o trzebna je s t g a rb a rn ia .

W  mieście woj. wołyńskiego 
(4 tys. m ieszk.) po trzebny  jest 
sk ład  b ław atów , k o n fekc ji dam 
skiej i m ęskiej, p a n to fli (ciepłe, 
g im nastyczne, domowe, gum ow e 
itp ., kalosze), naczyń  kuchennych  
szkła i porcelany , w a rsz ta t rzeź
ni cki, szewski, ry m a rsk i, lekarz, 
den tysta , kow al, m on ter n a  m a 
szyny rolnicze i  inne, sk ład  że
laza, sk ład  m ate ria łó w  budow la
nych. W olne lokale  są.

IF mieście woj. kieleckiego 
(102 tys. m ieszk.) po trzebne są: 
h u rto w n ia  tow arów  g a la n te ry j
nych, sk ład  skór m iękkich  i 
tw ardych , - sk ład  drzew a budo
w lanego, sk ład  h u rto w y  śledzi, 
sk ład  to rebek  pap ierow ych , skład  
z dodatkam i kraw ieck im i, sk ład  
z fu tram i, sk ład  z okryciem  dam  
skim , s k ła d  g a la n te ry jn y  z ta n i 
m i a r ty k u ła m i (d ła s fe r  ro b o tn i
czych), czapnik, sk ład  z m ięsem  
w ołowym , sk ład  a rty k u łó w  żelaz 
nych, sk ład  z ta n im i u b ra n ia m i 
m ęskim i, sk ład  z ry b am i i b itym  
drobiem .

W  mieście woj. krakotoskiego 
(23 tys. m ieszk.) po trzebne są: 
dwa sk ład y  kon fekcji m ęskiej, 
sk ład  skór i p rzyborów  szew
skich, sk ład  fa rb  i przyborów  
m ala rsk ich , dw a sk ład y  b ław a
tów, sk ład  g a la n te r ii  (tj. guzik i,

n ici, h a fty , koronki, w ełny  itd.). 
h u rto w n ia  tow arów  ko lon ia lnych  j 
— skup zboża, sk ład  m ateria łów  
budow lanych. P o trzeb n y  je s t P o 
lak  z k ap ita łem  n a  założenie 
szw alni bielizny, m ęskiej i dam 
skiej, dziecięcych u b rań , w yrób 
czapek, sw etrów , pończoch, sk a r
petek, rękaw iczek. B y t zapew 
niony. L okal je s t wolny.

IF  Krakowie jeden  z szewców 
chce założyć w iększy sk ład  z o- 
buw iem ; rozporządza k ap ita łem  
30 tys. zł i poszuku je  w spólnika 
z k ap ita łem  15—20 tys. zł.

IF  mieście woj. wołyńskiego 
(33 tys. m ieszk.) po trzeb n i są: 
kuśn ierz , czapnik, b lacharz, sk ład  
fu te r  i kożuchów chłopskich, — 
skup  i han d e l zbożem, skup n a 
b ia łu  i drobiu , o le ja rn ia . W  m ie
ście tym  je s t do nab y cia  cegiel
n ia  za ca. 13 tys. zł (dwa piece 
każdy  'po 20 tys. cegieł obkładu). 
D alej p o trzeb n y  je s t sk ład  b ła 
w atów  (większy).

Zgłoszenia należy kierować 
do Wydziału Gospodarczego 
Zarządu Okręgowego Stron- j 
nictwa Narodowego w Pozna 
niu, św . Marcin 65 m. 9.

3̂sasm3saxsasaaBsasmusummm

1 Ksłomoiski
POZHAfi - tdrdR

Tow ary

M o d n e
krótkie i galanteryjne

e
a r t y k u ł y  d a m s k i e j

Is tn ie je  p r z e s z ło  25 lat.

8HS™sa*SBSB!Ej®BS!®iał

PRZODUJĄCY MAGAZYN
 i   imimm* umilili mmmmii immmmimmii   i mmi

m ateriałów  w ełnianych i jedw ab
nych, a r t y k u ł ó w  d z i a n y c h ,  
s k ó r  f u t r z a n y c h  i konfekcji

D O M  H A N D L O W Y

F. WOŹNIAK
lllllllllllllllilllllllllllllllllillllillilillilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

P o z n a ń , S ta r y  R y n e k  8 5

WlaiSomości o r p n i z e c y j n e
ST R O N . N A R O D O W E  

W  PO ZN A N IU

Koło Śródm ieście.
P ią ta  lekc ja  k u rsu  k a n d y d a 

tów  odbędzie się — z powodu 
św ięta  — we w torek, 2 lis to p ad a  
1937 o godz. 20 w sali S . N., św. 
M arcin  65 m. 9.

Obecność w szystk ich  k an d y d a 
tów obowiązkowa.

Koło Zegrze - Chartowo.
S e k re ta r ia t  K oła  m ieści się w 

Zegrzu p rzy  ul. P oznańsk ie j 19, 
I  p tr . i czynny je s t codziennie w 
godasinach 19—21.

Koło Stare Miasto.
S e k re ta r ia t  i św ie tlica  K oła 

m ieści się p rzy  ul. Chwaliszewo 
71 m. 3a. C zynny codziennie od 
godz. 17—20. -

Koło Jeżyce,
Z ebran ie  p len a rn e  K o ła  odbę

dzie się we w torek, d n ia  2 lis to 
p ad a  1937 r. o godz. 20-tej n a  sali 
S. N. p rz y  ul. Św. M arc in a  65 — 
m. 9.

II

Muszyny So pisanin 
CONTINENTALIf

M Triumf

techniki
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WACŁAW

ŻARNOWSKI
P o z n a ń  

Tama Garbarska 2 1 - 2 0  
Telefon 1541

H a r to w n y  
Handel Skórami |

9

§ | G en eraln e  P rze d sta w ic ie lstw o : j

|  MZ«KI,MMPELiSkn j
|  P o z n a ń
H  B r. P ie rack ie g o  18 —  tel. 21-24
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Str. 7

8. OLANSKI moc
31 Handlarze żywym  towarem, żydzi, porwali Haneczkę

W ięckównę. Świadek porwania, młody Sokół, Stalecki 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Sam opom ocy N aro
dowej", z którego członkami, postanow ili odszukać 
porwaną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk ży 

dowskich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie 
S. S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej

Tym czasem  „piękny Lco-ś“ w  dalszym  ciągu lekcew ażył 
sobie b ra ta  i jego poczynania, w dalszym  ciągu bałam ucił się 
i narażał całą robotę na niespodzianki.

T e raz jw ła śnie bawi, w_biudu;arze swojej siostry  Judyty .
Różow o 'złociste obicia jedw abne pokoiku Grunfcldówuy, 

w y tw arza ły  m iły nastrój, zaś purpurow e kapy na tureckiej, sze
rokiej otomanie i barw ne jaskraw o - pasiaste poduszki budziły 
ogniste pożądania. P rzepych  tego pokoju był iście wschodni. 
Z łota i b rązów  nie m ało, m aterii najdroższych jeszcze więcej.

W śród  tego mocno roznegliżow ana i jeszcze więcej rozrzu
cona Judy ta  strofow ała swego brata.

— Leosiu, ty  w iesz, ty  sam  najlepiej wiesz, że ja upodoba
niam i artystycznym i i duchowym i jestem  ci w  tym  domu naj
bliższą, że ja nie mam tych gustów , co Samuel. On jest za nadto 
grubym  ordynarnym  ascetą, —- on nic rozumie sztuki, w ykw in
tu i piękna i gorącości zm ysłów , ale mój drogi oin robi wielką 
politykę dla nas. Jak on opanuje tych gojów sw oją polityką, to 
i m y łatw iej będziem y mogli używ ać dobrodziejstw  naszej ży 
dowskiej kultury  i naszego żydow skiego ducha... W ięc Leonie 
utempeiruj się, pohamuj i nie przeszkadzaj mu.

— Judwś, ty  w iesz jak ciebie ja kocham. Uj, jak k o ch am . .  • 
— Tu Leoś, siedzący w  niedbałej pozie p rzy  rogu otom any na
m iętnie się przeciągnął.

— W ięc ja ciebie kocham. 1 mogę ciebie słuchać. Ale to 
robota nic kobieca. A ja ci pow iadam , Samuel jest głupi, on jest 
głupi Szmal, jemu się zdaje, że on oszuka Polaków , tych g o 
jów, ale oni go oszukają. P rz y  tej umowie, oni go nabiją w  bu
telkę. Żadnej um ow y z Polakam i, żadnej um ow y z gojami, — 
niech oni sobie robią sw oją politykę, a m y swój handel.

— No, ale oni z tą polityką pójdą na hitleryzm,. C zy ty  r o 
zumiesz! ; R i - ; j w H  |i|i

— Co na hitleryzm , w ielka rzecz, — sobie sie trochę po 
w ariują, a potem  zinowu sobie zrobią klapę i my znów będziem 
i strzyc,. A tak Szmul i jego m ędrki uczą m ądrości Polaków . — 
Oni się nauczą polityki, — oni się nauczą handlu, — oni się zro
bią m ądrzejsi od nas. —- Głupi Szmal uczy ich.

— T y  się nie dasz przekonać Leoś — ty 
swoje. A nie mieszaj, się w  to co robi Samuel;

—To on się m iesza w  m oją robotę. T eraz  znow u wiem  ja
kąś dziew czynę porw ał W ięcków nę, co o niej pisali. To nie ja, 
to oin. No i chow a ją do swojej polityki. A jabym .na niej zarobił 
i sprzedał ją prędko z;a granicę. Choćby do Gdańska.

— Oj, braciszku, ty  byś się do miej zapalił, bo słyszałam , 
że piękna. Czy też jak w y  m ężczyźni powiadacie z apetycz- 
nością.

Judy ta  dw uznacznie się uśm iechnęła sw ym i grubym i zm y
słow ym i w argam i i nam iętnie strzeliła  oczym a w  kierunku 
brata. M łodszy Grunfeid. przysunął się do siostry  i objął ją r a - . 
mieniem, przyciskając do boku.

— Uj, Judzia, ty  w iesz, ty  w iesz najlepiej, że jeżeli ja z kim, 
Dozwolę sobie trochę, to tylko tak -dla rozm aitości, — ale ciebie

cicho. Rób

to kocham  najw ięcej. T y  jesteś zaw sze moja pożądana, do cie
bie jednej zaw sze jestem  nam iętny. Tylko ten twój hrabia, to 
mnie denerw uje.

Judy ta  swoje nagie, śniade i mocne ram iona zarzuciła ńa 
szyję b ra ta  i przyciągnęła jego głow ę do pełnych piersi.

— Nu, Leoś, nie być zazdrosny, ty  wiesz, że ja tylko twoja 
jestem . A Pustom yeki, on nam  potrzebny. On nam w szystkie 
sp raw y ułatw i. To jest polityka.

— Znowu polityka Juduś. Ta paksudna polityka.
— Co to szkodzi polityka, polityka a miłość, miłością.
Judy ta  pieściła go,
— No, pocałuj tw oją Juduś, tylko gorąco, namiętnie, tak 

jak zaw sze. Kochanku mój.
W  gorących splotach i po gradzie pocałunków  Judyta  je

szcze szepnęła :
— Leoś, ty  wiesz, głupi m ąż, to jeszcze w iększe zabezpie

czenie. I nasza gorąca miłość pozostanie dla nas na zaw sze. 
C ały  żar mój na zaw sze zachow am  -dla ciebie. Ci głupi goje m a
ją taki przesąd, że m yślą, iż b ra t z siostrą  nie mogą się kochać, 
tak  jak kochanek z kochanką, — ale m y żydizi do w iem y co 
innego. To jest nasza kultura, to nasz duch... Uj, Leon, jak ja 
ciebie kocham, jaki ty  jesteś mój... Tylko słuchaj nie myśl o tej 
Więckówmie... 1 pogódź się z Samuelem.

Duszący, kazirodczy opar, jak m dły, słodkaw y dym opiu
m ow y tłukł się po m iękkich poduszkach, po jedw abistych m a
teriach i p rzezroeznych  paraw anach  po kątach buduaru Judyty , 
księżniczki izraelskiej, córki N atana Griinfelda — handlarza ży 
w ym  tow arem , kochanki w łasnego brata.

A tym czasem  Samuel Zielouo-łą-cki - Grunfeid, poseł na 
sejm Rzeczypospolitej siedział w  gabinecie senato ra  P recz -P o r- 
ta-ckiego w hotelu sejm ow ym  i wspólnie z tym  dostojnikiem 
opracow yw ał punkty  ugody polsko - żydow skiej.

P raca  dobiegała pom yślnego ikońca, trud- zobopólnej do
brej chęci i dobrego porozum ienia w ydaw ał owoc swój. Owoc 
ten był zrodzony z ducha pa-cyfizmu, uspokojenia obyw atelsko- 
ści, m iłości bliźnich m niejszościowo - narodow ych.

Senator P recz  - Portack i by ł zachw ycony, w  jego okrągłej, 
łysej głowie snuły s-ię przepiękne i rozkoszne m yśli, był pewien 
w szelkich odznaczeń, a -nade w szystko  K rzyża Rozbudow y Pol
ski i wielkiej w stęgi kom andorskiej z. jedlnej strony  i G w iazdy 
Jerozolim skiej z W isiorkiem  Salom ona z P alestyny  z drugiej 
strony, — poza tym  w dalszej przyszłości m ajaczyła mu słodka 
nadzieja stanow iska M inistra S praw  W ew nętrznych , a może... 
może... n aw et z czasem  prem iera... nowej rozbudow anej Polski. 
Miał też niepłonną nadzieję zostania prezesem  lub przynajm niej 
w iceprezesem  R ady Banku Polsko - Żydow skiego. Dlatego- też 
kiedy kładł swój podpis, uśmiechał się błogo. Jego arbuzow ata 
tw arz  lśniła szczęściem  w iosennego słońca.

Senator Pafnucy  P re cz  - Portacki w edług powszechnej o- 
piihiiii u trw alonej przez klub ,,B zdury“, był wielce nobliwego po
chodzenia, zarów no od strony  narodu w ybranego, jak i od 
strony  narodu polskiego. Bowiem  jeden z  jego pra-pra-dziadow  
p rzybyw szy  do Polski z Józefem  Frankiem , razem  z nim dał 
się w ychrzcić, a pochodził z  książąt w  Izraelu, ten to przodek 
został przez „dobrych i głupich P o laków 11 (w edług w yrażen ia  
m istrza  F ranka) uszlachcoiny i p rzy ję ty  do prastarego  rodu i 
herbu S tępora W ielka, p rzy  czym  poślubił córkę i dziedziczkę 
tego, rodu, w-chod-ząc w  dziedziczny m ajątek  tego rodu Portack .

(C. d- u.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, 
półrocznie zł. 2,50, rocznie zł. 5,—. W  
razie wypadków spowodowanych siłą  
wyższa, w ydawnictwo nie odpowiada 
za dostarczenie pism a, a abonenci nie 
m ają prawa domagać się niedostar- 
czonyeh numerów, lub odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 

telefon 19-49.
Konto P. K. 0 . Poznań 211424. Nr. kar
toteki pocztowej Poznań I. 118. N ade
słanych rękopisów nie zwraca się. Re
dakcja udziela odpowiedzi na łamach  
pism a. Redaktor przyjm uje codzień z 
w yjątkiem  niedziel i świąt od g. 11—13

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 
20 groszy od 1 łam owego milim etra. 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z za
strzeżeniem m iejsca 20% drożej. DRO
BNE ogłoszenia (najwyżej 50 słów, w 
tym  7 nagłówkowych): słowo nagłów 
kowe 15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. 
Dla poszukujących pracy bezrob. na
rodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru ‘ 
przyjm uje się do wtorku godz. 10-tej.

W ydaw ca: Zarząd O kręgowy Str. Nar. w Poznaniu w  osobie dr. T. Wróbla.
C zcionkam i D ru k a rn i T ech n iczn e j w  P oznan iu .
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Z bolszewickiego „raju“
Bolszew icy lubią opowiadać 

o okropnościach „reżim ów  bur 
żuazyjmych" — zw łaszcza o 
„zw ierzęcych czynach faszy
stów ". Jedynym  państw em , — 
gdzie najw ięcej „troszczą się o 
człow ieka11, jest Z. S. R. R.

Niżej zam ieszczam y opo
w ieść naocznego św iadka „boi 
szew ickiej troskliw ości", k tó ry  
niedawno pow rócił z czerw o
nej Syberii. Cudzoziem iec z o- 
byw atelstw a, choć Rosjanin z 
narodow ości, był on na S ybe
rii zimą 1936 roku. Od tego cza 
su stosunek w ładzy  do ludno
ści nie uległ zmianie na  lepsze,. 
A resztow ania i rozstrzeliw a
nia w odzów  kom unistycznych, 
bynajm niej nie po łożyły  kresu 
aresztow aniom  i zesłaniem  na 
katorgę zw ykłych, szarych  o- 
byw ateli sowieckich.

Oto co pisze ten św iadek po 
pow rocie z socjalistycznego ra 
ju :

„Na stacji M ogocza w szyscy  
pasażerow ie naszego pociągu 
w zdrygnęli sie z przerażeniem  
słysząc dzikie k rzyki, k tóre i 
dochodziły ze stojącego obok j 
pociągu. Z początku nie mo- !

głem  naw et zrozum ieć: zdaw a 
to się mnie, że to wycie, zw ie
rzęce. Lecz gdy wsłuchałem  
się, zrozum iałem  pow tarzające 
sie słow o: „wody, w ody".

Zrozumieliśm y, że to wiozą 
zesłańców  na wschód. O stroż
nie uchyliłem  drzw i i kilka mi
nu t patrzy łem  na ten  straszny  
pociąg. Składał się on z w ago
nów  tow arow ych. Drzwi wa 
gonów zam knięte by ły  na 
kłódki, lecz górne części po
otw ierane. W idniały  w  nich 
tw arze  aresztan tów , k tó rzy  pa 
trzyli w. stronę naszego pocią
gu. Byli to młodzi ludzie, w  
wieku lat 18—35-ciu, krótko 
strzyżeni „pod m aszynkę". — 
T w arze  b y ły  ogrom nie w ychu
dłe i w ynędzniałe. Aresztanci 
głośno w ołali: „w ody", lecz 

j konwojenci, głusi na te okrzy- 
I ki, z karabinam i w  ręku, stali 

koło pociągu i nie ruszali się z 
miejsca. Nigdy nie zapomnę 
tej straszliw ej nienawiści, k tó
ra pa trzy ła  z oczu nieszczęśli
w ych aresztan tów . W idać, że 
już dłuższy czas trzym ano ich 
bez w ody. doprow adzając nie
mal do szaleństw a.

P rzy jrzałem  sie uważniej, i 
przekonałem  się, że pociąg z a~ 
resztow anym i musiał już stać 
na stacji od kilku dni. Można 
to było poznać ze stanu torów  
pod wagonam i. A resztow anych 
przew ozi się w  w agonach zam 
knietyeh, z k tó rych  nikt nie 
rr.oże w yjść do końca podróży. 
W ode podaje się do w agonów  
przez specjalny, urządzony w 
drzw iach o tw ór; chleb zaś 
przez górne o tw ory  w w ago
nie. Zam iast ubikacji, służy 
dziura w podłodze. Jak  mnie 
później opowiadano, w  razie 
śm ierci kogoś z a re sz to w a 
nych nikt nie może... usunąć 
trupa z wagonu, bo klucze od 
w agonów  posiada kom endant 
całego transportu , sk ładające
go się z kilku pociągów , roz
rzuconych po różnych s ta 
cjach.

Od pociągu z a resz tow any
mi buchały  straszliw e w yzie
w y, k tórych  naw et m y, n aw y 
kli w  Z. S. R. R. do rozm ai
tych sm rodów, w y trzym ać nie 
byliśm y w stanie. P rzekonany 
jestem, że w  wielu w agonach 
obok żyw ych ludzi leżały  roz-

i humor p o m y c in y
Gdzie są ci, co brali?

|  Na temat procesu H indy Flei- 
|  seherowej — pisze „Zwrot" — 
|  krąży wśród społeczeństwa upor- 
|  czy we pytanie:
|  — Skoro na law ie oskarżonych
|  zasiedli ci, co dawali łapówki, 
I gdzież są ci, co je brali?
|  „Naiwniaki". Nie wiedzą, że ła- 
|  pówki dawano wprawdzie, ale 
1 „nikt" ich nie brat.

111 mil - W—.-——. ■imwMHiTI—"m"

biadające sie trupy, co w yw o
ływ ało  ten okropny nie do 
zniesienia smród.

Jak  później dowiedzieliśm y 
się, w  pociągu w ybuchł bunt 
aresztow anych. W ysunęli ja
kieś żądania i ogłosili g łodów 
kę. Nie przyjm ow ali tego nędz 
nego pożyw ienia, jakie im do
starczano, t. zn. chleba i po kil 
ka kartofli na człow ieka. A re
sztow anych m iano przew ieźć 
do Ram łaghi czy  do Dalłaghi 
na roboty  przym usow e. R obot
nicy tam  byli bardzo potrzeb
ni.

Komendant pociągu w yna
lazł n a  buntujących się swój 
sposób: zatrzym ał ich bez w o
dy, „póki nie zm ądrzeją" na 
bocznicy stacji Mogocza"...

STRZĘPY...
Czytelników „Polski Narodo- 

wej“ uderzył bez wątpienia fakt, 
że w ostatnich tygodniach napo
tykali szczególnie dużo artyku
łów o położeniu Polaków w Niem  
czech i w Gdańsku.. .  Ale bo też 
rzeczy, które się tam dzieją, są 
jednym wielkim skandalem . . .  — 
Skandalem, na który m y nie u- 
miemy jakoś zareagować. Skan
dalem, którego fakt pokrywa się 
traktatami polsko-niemieckimi. .. 
A  tymczasem . . .  Niedola naszych 
braci w Gdańsku i w Niemczech 
poiciększa się z dnia na dzień.

* * *
W  Gdańsku niemiecka „Gesta

po“ jawnie już i bezkarnie pory
wa i usuwa (można domyśleć się 

gdzie) niewygodnych Berlino
wi działaczy polskich. Przecież 
po „zaginięciu“ w Niemczech poi 
skiego kolejarza Ruchalskiego (o 
czym mówiły ostatnie „Strzępy") 
zdołano już „spłaioić“ 2 dalszych 
działaczy polskich w Gdańsku . . .  

* * *
A  w Niemczech'? W  Niemczech 

jest jeszcze gorzej. Prasa polska 
w I I I  Rzeszy, krępoiuana czuj
nym  okiem pruskiego cenzora 
nie wiele może pisać o Polakach. 
A  już najmniej o tym , że Pola
kom, krzywda się dzie je ...

I  dlatego tym  cenniejsze i na- 
pewno prawdziwe są te nieliczne 
notatki, których garść przytoczy
m y znowu za ,(Polakiem w

Niemczech", organem Związku 
Polaków iv Niemczech—

Jest tw tych notatkach, drob
nych czasem i niepozornych, — 
prawda — i tylko prawda . . .  — 
Prawda, w którą nie jednemu 
wierzyć się nie chce... Bo „ofi
cjalnie" o tym  się nie m ów i...

* # *
K ilku dziewczętom polskim, 

studiującym w Tarnowskich Gó
rach, a przebywającym iv sierp
niu br. na wakacjach u rodziców 
iv Niemczech, władze odmówiły 
zewolenia na uczęszczanie do gi
mnazjum polskiego w Tarnow
skich Górach, podając jako po
wód, iż w Niemczech jest dosyć 
okazji do szkolenia dzieci w nie
mieckich szkołach—

* * *
Landrat w Niemodlinie cofnął 

?iominację Józefa Dreschera z 
Piechowic na radnego gminy. 
Odnośny paragraf nowej ustawy 
o gminach, na który powołuje się 
landrat niemodliński, przewiduje 
m. in., że tylko te osoby mogą 
piastować urząd radnego gminy, 
które są narodowo peivne („na- 
tionalzunerldssig"). Drescher po
syła syna sinego do gimnazjum  
polskiego to B y tom iu ...

* * *
Liczba osób narodowości pol

skiej w Prusach Wschodnich, 
którym  nie wydano paszportów 
wzgl. wykreślono ważność na wy

jazd zagranicę, wynosi 59. Z tego 
22 osoby to urzędnicy wzgl. pra
cownicy polskich instytucyj 
mniejszościowych...

* * * f 
Do Purdy w pow. olsztyńskim  

przybył 25. VI. 37. ks. biskup Kol 
ler. Ludność polska, pragnąc ucz
cić przyjazd ks. biskupa, ustawi
ła bramę triumfalną z napisem  
„Błogosławiony, który idzie w i- 
mię Pańskie". Na 2 godziny 
przed przybyciem ks. biskupa 
miejscowy żandarm oraz mistrz 
drogowy z Olsztyna wraz z dwo
ma zawezwanymi robotnikami 
zdjęli napis po lsk i.. .

* * *
„Glos Pogranicza i Kaszub“ z 

dnia 5 września (nr 203) donosi, 
iż przeciw redaktoroioi „Gazety 
Olsztyńskiej“ została wytoczona 
sprawa przed Sądem Prasowym  
w Królewcu. Sprawa została wy 
toczona na wniosek Izby Praso
wej o skreślenie p. Pieniężnego 
z listy dziennikarzy. Związek Po 
laków w Niemczech zwrócił się 
do Min. Propagandy z prośbą o 
zawieszenie sprawy. Minister- 
stivo odpowiedziało odmownie. — 
Chodzi bowiem o to, aby dopro
wadzić do zlikwidowania szcze
rze i odważnie stojącej w obro
nie polskości „Gazety Olsztyń
skiej" .. .

* * *
29 sierpnia ukazał się w nr. 

238 „Preussische Zeitung“ arty
kuł, w którym  autor pisze: „Mię 
dzy 67 milionów Niemców w Rze
szy znajduje się około 10—50 ty 

sięcy Polaków, z których jednak 
tylko 15 tysięcy przyznaje się do 
swej narodowości i jest członka
mi polskich organizacyj. . . “

Jeszcze parę takich artykułów, 
a okaże się, że Polaków nie ma 
w Niemczech w ogóle. . .  I  wtedy 
nie będzie potrzeba pisać już wię 
ce j o tych sprawach.. .

* * *
A  oto na za,kończenie — jeszcze 

jedna notatka:
„13 sierpnia odbyły się rewizje 

w bibliotekach polskich w Skaj- 
botach, w Szafałdzie, w Jondor- 
f  ie, w Giławach, w Purdzie, Wy- 
moju, w Gietrzwałdzie, Bredyn- 
ku i Szczytnie, gdzie zabrano i9 
egzemplarzy „Krzyżaków" Sien
kiewicza . . . “

Ciekawa i charakterystyczna 
dlatego, że takich notatek O re
wizjach i aresztowaniach Pola
ków zawiera cytowany numer 
„Polaka w Niemczech“ ni mniej, 
ni icięcej, tylko: 28... Dosłownie: 1 
dwadzieściaosiem . . .

Taki jest bukiecik kwiatków z 
gleby polskiej za granicą. Bukie
cik mało przyjem ny. . .  I  powiedz 
m y sobie szczerze — mało za
szczytny dla P olski. . .  Ale cóż?

* * *
Dla historii zapisujemy: w ro

ku 1937 ministrem spraw zagra
nicznych Polski był w dalszym  
ciągu P■ Józef B eck ... Ambasa
dorem Polski w Berlinie p. Lip
s k i . . .  A  oba państwa obowiązy
wał pakt o nieagresji. . .


